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Rok XXV

Wyjazd Prezydenta Rzplitej 
do Estonji

Warszawa, 5. 8. (Tel. wł.). Pro­
gram wyjazdu Prezydenta Rzplitej do 
Estonji został już ustalony.

Prezydent wyjeżdża z Warszawy w 
piątek w południe specjalnym pociągiem 
do Gdyni, dokąd przybędzie wieczorem 
W Gdyni Prezydent wsiada na statek 
„Polonia“, który odpłynie w nocy z piąt­
ku na sobotę.

Prezydentowi towarzyszą min. Zale­
ski, szef protokółu dyplomatycznego Ro­
mer i naczelnik wydziału wschodniego 
Hołówko.

„Polonię“ eskortować będą polskie 
statki wojenne a mianowicie kontrtorpe- 
dowiec „Wicher“ oraz torpedowiec 
„Krakus“, „Mazur“, „Ślązak“ i „Podha­
lanin“. Eskadrą tą dowodzi kontradmi­
rał Unrug. (w)

Urlopy w minister] ach
Warsza w a, 5. 8. (Tel. wł.). Wi- 

cemin. spr. wewn. Pieracki powrócił z 
Krynicy i objął urzędowanie.

Wicemin. spr. zagr. Wysocki wyje­
chał na urlop, (w)

Sprawa gdańska w Hadze
H ag a, 4. 8. (PAT.) Trybunał spra­

wiedliwości międzynarodowej rozpocz- 
nie dziś rozpatrywanie zagadnienia, 
czy w. m. Gdańsk może być dopuszczo­
ne do międzynarodowej organizacji 
pracy,

Z kapitały ordera
„Polonia Restituta“

Wilno, 4. 8. (PAT.) Prezydent 
Rzplitej zarządzeniem z dn. 30 lipca 
1930 r. powołał p. Władysława Racz- 
kiewicza, wojewodę wileńskiego w 
charakterze członka do kapituły orde­
ru Odrodzonej Polski na następne 3 
lata, tj. od 4 sierpnia 1930 do 4 sierp­
nia 1933 r.

Zgon polityka niemieckiego
Berlin, 4. 8. (PAT.) Wczoraj 

ftnarł na udar serca w 66 roku życia 
nr. Seydlitz v. Sandreczki.

Hr. Seydlitz v. Sandreczki był 
przed. wojną dziedzicznym członkiem 
Pruskiej Izby Panów, po wojnie zaś 
Jednym z twórców partji niemiecko- 
narodowej, pracując głównie nad spra­
wą utworzenia grupy konserwatywnej 
w łonie tej partji. Seydlitz należał do 
grupy zwolenników Huggenberga i do 
rady nadzorczej i komisji politycznej 
konserwatywnego dziennika „Kreuz-

Podpisanie układu gospod. 
Anglji z Sowietami

M o s k w a, 4. 8. (PAT. TASS). Pod­
pisany został układ angielsko-sowiec- 
l w sprawie rozwoju stosunków go- 
Podarczych między obu państwami.

Strajk generalny w póln. 
Francji

dvl^Ple’ 3- 8- (PAT) Robotnicze syn- 
yKaty tekstylne okręgów Roubaix 

n?u,rc.°ing uchwaliły rozpocząć od po- 
nB, ?lałku, dnia. 4 sierpnia, strajk ge- 
zat 5^'- Pecyzia ta dotyczy zakładów

-ia^cycl1 °gółem 100 tysięcy ro-

Most zwodzony w Buenos Ayres, z którego spadł do rzeki przepełniony tram­
waj, powodując śmierć około 70 pasażerów.

Przed konferencją ministrów rolnictwa
W naradach warszawskich weźmie również udział Czecho­

słowacja
P r a g a (PAT). „Lidbve Noviny“ do­

wiadują się, że Czechosłowacja bierze 
udział w warszawskiej konferencji mi­
nistrów rolnictwa, aczkolwiek formalna 
decyzja w tej sprawie nie zapadła.

Sytuacja przedwyborcza w Niemczech
TJ chwały niemieckiej partji demokratycznej — Czołowy kan­
dydat partji państwowości Tizeszy — Min. Dietrich o sytuacji 

gospodarczej Niemiec
Berlin, 4. 8. (PAT.) Na nadzwy­

czajnej konferencji niemieckiej partji 
demokratycznej Prus Wschodnich po­
stanowiono rozwiązać organizację i 
wstąpić do partji państwowości Rze­
szy. Decyzja ta została przyjęta więk­
szością 41 głosów przeciwko 5 przy 8 
wstrzymujących się od głosowania.

Nadprezydent Prus Wschodnich, 
Siehr głosował za wstąpieniem do par­
tji państwowości Rzeszy.

B e r 1 i n, 4. 8. (PAT.) Min. finan­
sów Rzeszy Dietrich wygłosił wczoraj 
dłuższe przemówienie o sytuacji go­
spodarczej Niemiec, podkreślając, że 
główną przyczyną kryzysu gospodar­
czego jest panujące bezrobocie.

Minister Pernot w Krakowie
Kraków, 4. 8. (PAT.) W czasie 

obiadu, wydanego w dn. 2 bm. przez 
dyr. polskich kolei państwowych, inż. 
Gronowskiego z okazji pobytu min. 
Pemota w Krakowie, wicemin. Czap­
ski wygłosił przemówienie, dziękując 
ministrowi i jego małżonce za przyby­
cie do Krakowa i wzniósł toast na ich 
cześć oraz na pomyślny rozwój przy­
jaznych stosunków Francji i Polski.

Na przemówienie wicemin. Czap­
skiego odpowiedział min. Pemot w 
słowach następujących: Miło mi jest, 
że mogę podziękować Panu za tak 
szczere i serdeczne przyjęcie, jakie 
Pan zgotował mnie i mojej małżonce 
od chwili naszego przybycia do Polski. 
Wczoraj oświadczył mi Pan w pięk­
nych słowach, że w Warszawie widzie­
liśmy teraźniejszość, w Gdyni przy­
szłość a jutro, tj, dzisiaj zobaczymy

■ O ileby wewnętrzne •- polityczne pra­
ce nie pozwoliły min. rolnictwa Brado- 
czowi wziąć osobistego udziału w konfe­
rencji, reprezentować go będzie, zda­
niem pisma, p. Pazderka.

Zapomogi, udzielane osobom, pozo­
stającym bez pracy, pochłaniają rocz­
ną supię 2 miljardów marek. Subwen­
cje państwowe na ten cel stanowią 
największe pozycje w budżecie. Su­
ma, według słów min. Dietricha, pod­
niesie się prawdopodobnie w następ­
nych miesiącach, co przyczyni się do 
spotęgowania kryzysu gospodarczego 
Niemiec.

Berlin, 4. 8. (PAT.) Niemiecka 
partja państwowości Rzeszy wystawi­
ła na swej liście wyborczej min. finan­
sów Rzeszy Dietricha jako kandydata 
czołowego.

przeszłość Polski. Dziś z zachwytem 
oglądaliśmy zabytki przeszłości Pol­
ski. My we Francji wierzymy, że kraj, 
ten nie żyje wyłącznie swemi intere­
sami materjalnemi, lecz również wiel­
kością swych tradycyj. Piękny kraj 
Pana Ministra ma przeszłość doskona­
łą i godną podziwu. Wznoszę kielich 
na jego pomyślność i za obecny wspa­
niały rozkwit Polski.

Warszawa, 4. 8. (PAT.) Min. 
spr. zagr. Zaleski otrzymał od francu­
skiego ministra p. Pernota depeszę 
treści następującej.

Opuszczając ziemie Polski, proszę 
Pana o przyjęcie wyrazów serdecznego 
podziękowania za serdeczną gościn­
ność, której doznałem i zapewnienia 
szczerej przyjaźni Francji dla, szla­
chetnego narodu polskiego.

i—i Georg® Pernot

Samolot niemiecki
nad granicą polską

Katowice, 4. 8. (PAT.) „Polska 
Zachodnia“ donosi, że w dn. 2 bm. o 
godz. 17,05 od strony Niemiec przele­
ciał punkt graniczny dwupłatowiec, 
mający na jednem skrzydle znak P. S. 
a na drugiem K. E. S.

Prawdopodobnie jest to samolot 
niemiecki.

Międzynarodowy kongres 
. rzemieślniczy

Rzym, 4. 8. (PAT). Od 20 dio 22. 
września odbędzie się tutaj pierwszy 
międzynarodowy kongres rzemieślni­
czy. Na kongresie będzie reprezento­
wanych około dwadzieścia krajów, 
między innemi i Polska. Mowę inau­
guracyjną wygłosi minister korporacji 
Józef Bottai.

li podnóża Tatr
Świetny rozwój letniska — Wystawa 
regionalna — Festyn góralski — Nie­

proszeni i niepożądani goście
(Od własnego korespondenta)

Poronin, w sierpniu.
W ostatnich latach dużą konku­

rencję Zakopanemu zaczyna robić u- 
roczy Poronin, rozległa wieś góralska, 
malowniczo położona u podnóża Tatr 
w przestronnej dolinie, przeciętej nie­
bieską wstęgą rwącego Dunaju. Za­
budowany regularnie, wzdłuż porząd­
nych dróg i szos, wzbogaca się corocz­
nie szeregiem miłych wił i domków 
w stylu zakopiańskim, które coraz 
więcej nadają mu charakter zupełnie 
po europejsku urządzonego letniska. 
Ż Poronina otwiera się przepiękny wi­
dok na cały masyw tatrzański, po­
cząwszy od Hawrania i Murania aż 
het ku granicom Spiża i Orawy. Pa­
norama ta, podziwiana np. z Galicowej 
Grapy jest tu znacznie rozleglejsza i 
piękniejsza niż w samem Zakopanem,

Letników tu pełno, zwłaszcza ta­
kich, którzy unikają zgiełku I kurzu 
„letniej stolicy Polski“, którzy pragną 
ukryć się przed „mniejszością narodo­
wą“ z Nalewek i Kazimierza, bezczel­
nie rozpierającą się w „Morskiem O- 
ku“ lub u Trzaski, wreszcie tych, któ­
rych irytuje zaniedbanie i coraz wi­
doczniejszy upadek Zakopanego. Po­
ronin zamieszkany jest przeważnie 
przez Krakowian i Poznańczyków, 
podczas gdy leżąca o kilkanaście kilo­
metrów Bukowina gości prawie wy­
łącznie Warszawian.

Najlepszym zaś dowodem kultural­
nego rozwoju Poronina jest zapowie­
dziana na najbliższą niedzielę „wysta­
wa regjonalna“, do której ludność tu­
tejsza przygotowuje się bardzo sta­
rannie i której otwarcie będzie wielką 
uroczystością lokalną.

* * :*
Piękny dzień lipcowy, skąpany w 

blaskach palącego słońca. W powie­
trzu unosi się zapach świeżo skoszo­
nych łąk, dokoła widnieją kępy pol­
nych kwiatów, zgóry dochodzą rados­
ne pieśni ptasząt, szemrzą i pluszczą 
wody wartkiego Poronińca. Ulicą Ta­
trzańską płyną barwne tłumy górali i 
góralek a wśród nich grupy letników. 
Wszyscy spieszą na festyn, z którego 
dochód przeznaczony jest na wykoń­
czenie kościoła. Na szosie, tuż obok 
polany leśnej stoją szeregi furek gó­
ralskich i samochodów z Zakopanego 
i najbliższej okolicy. Na polanie roj- 
no i gwarno jak w ulu.

Z jednej strony siedzi ostatni kob­
ziarz na Podhalu — stary Mróz. Zna go 
chyba każdy, kto choć raz był w Tatrach. 
Najpierw opowiada jakto bogaty baca



poszedł w góry; tam napadli go zbójni­
cy, wzięli złoto, a potem w kotle uwarzyć 
chcieli, — „Dobrze — mówi baca — zgo­
da; jeno przedtem zagram se na kobzie" 
Gra więc baca, gra długo a pieśnią swą 
zwołuje na pomoc wiernych juhasów 
— o czem nie wiedzą zbójnicy. A gdy 
juhasi otoczyli zbójników, starego bacę 
od śmierci uwolnili. — „A tera wam to 
wsyóko zagram“ — mówi stary Mróz. 
Koło się zacieśnia, wszyscy słuchają w 
skupieniu, przyglądając się rasowej twa­
rzy jego, która podobna jest do orła, co 
z gór zleciał. — Mróz wie o tern, że jest 
artystą i z zadowoleniem przyjmuje wy­
razy uznania, portrety, autografy itp.

W drugiej stronie polany muzyka 
góralska rżnie od ucha. Tańczą górale, 
w takt przydreptują góralki. A przed 
każdym tańcem przyśpiewka. „Hawra­
niu, Muraniu — byłem na wystawie w 
Poznaniu" — śpiewa młody góral, wywo­
łując rzęsiste oklaski. 0 parę kroków 
dąlej gra inna muzyka, tańczą zbójnic­
kiego z ciupagami i skakaniem przez o- 
gien. „Ej górale nie bijcie się, ma gó­
ralka dwa warkoce, podzielicie się“. — 
Fruwają barwne spódnice, błyszczą w 
słońcu śliczne gorsety».

Na środku polany na podwyższeniu 
stoi chór góralek i kilku skrzypków. — 
Śpiewają rytmicznie pieśni góralskie od 
najdawniejszych do dzisiejszych. A naj­
piękniej o Janosiku, jako że przed śmier­
cią jeszcze tańcował. Piękne to piosenki 
i bardzo ciekawe, bo cała dusza górala 
jest w nich zawarta. Tłum słuchaczy 
huczne daje oklaski.

Nie brak i orkiestry harcerskiej, któ­
ra zwabia zapalonych tancerzy, grając 
im przeróżne tanga i foxtrotty, polki i 
oberki. A gdy przyjdzie góral i prosi do 
tańca letniczkę lula letnik bierze góral­
kę, odmówić nie można, nie narażając 
się na obrazę. Wszyscy tu się znają a o- 
chooza zabawa trwa do późnego wieczo­
ra. Kto żyw śpieszy na festyn; nie brak 
nawet niemowląt w wózkach i zgrzybia­
łych starców, którzy kręcą się wśród 
młodzieży. A wszystkiemu patronuje 
ksiądz wikary i kilku duchownych z o- 
kolicy, którzy sprawnie i zbożnie kieru­
ją całą zabawą.* ■» *

Lecz wszędzie, niestety, znajdą się 
nieproszeni i nietaktowni goście. Tym 
razem byli to strzelcy...

• ’ W pełni se-zonu, w każdą drugą 
niedzielę lipca, miejscowy proboszcz we­
dług dawnego zwyczaju urządza festyn 
nácele kościoła. Tymczasem w ozna­
czonym terminie organizacja strzelecka 
przeszkodziła proboszczowi i drugą nie­
dzielę zajęła na swój festyn — strzelecki. 
Proboszcz ustąpił przemocy. Naturalnie 
festyn strzelecki nie udał się. Na trzecią 
niedzielę naznaczono festyn kościelny. 
Na tradycyjną zabawę pospieszyli wszy­
scy górale i letnicy. Pod wieczór na za­
bawie zjawili się strzelcy i zagrozili 
księdzu wikaremu obiciem. Młodzież 
góralska zwartem kołem stanęła przy 
swym duszpasterzu i gdyby nie rozwaga 
starszych górali, kto wie, czy nie polała­
by się krew bratnia. „My się i tak z 
nim (księdzem) jeszcze policzymy“ — 
powiedzieli strzelcy i odeszli.

. Rzecz naturalna, że napaść ta wywo­
łała niesłychane oburzenie zarówno 
wśród górali jak i letników.

Włodzimiera Jarochowska.

Z Międzynarodowej Wystawy
Komunikacji i Turystyki

W gościnie u Kurpiów
Wędrując po I piętrze 18 pawilo­

nu, gdy miniemy „Wołyń“, „Polesie“ 
i „Nowogródzkie“, wejdziemy do sali 
ubranej barwnemi pasiakami, co za 
miejscowy strój służą i różnokoloro- 
wemi wycinkami, a ze stropu zwiesza 
się wielki „pająk“. Jesteśmy na 
„Kurpiach“.

Zaraz zwrócimy uwagę na jedno z 
głównych zajęć tutejszych mieszkań­
ców, przed sobą bowiem mamy zdję­
cie fotograficzne 200-letniej barci w 
dziupli starego drzewa, pieczołowicie 
jak widać pielęgnowanego.

Oglądając sąsiednie widoki może­
my sobie wyrobić pojęcie o krajobra­
zie i jego charakterze. Tu stare drew­
niane kapliczki przydrożne, nieco da­
lej _ pięknie rzeźbione krzyże, oraz 
odwieczne drewniane kościółki. O we- 
wnętrznem urządzeniu chat informu­
je nas kredens, oraz wycinanki i pi­
sanki, czyli malowane jajka tak dla 
tych puszczowych Mazurów charakte­
rystyczne.

Skoro okiem rzucimy na przeciw­
ległą ścianę, ujrzymy mapę woje­
wództwa. białostockiego (w którem 
„Kurpie“ znaczną część zajmują). Ma­
pa ta jest poprzecinaną szeregiem 
sznurków, które łączą pewien punkt,

Zwycięstwo Kwsocińskiego 
i Petkiewicza

I< o p e n h a g a, 4. 8. (PAT.) W cza­
sie dzisiejszych zawodów międzynaro­
dowych w Kopenhadze zawodnicy pol­
scy Kusociński i Petkiewicz odnieśli 
wielki sukces, zajmując w swych kon­
kurencjach pierwsze miejsca.

Kusociński wygrał bieg na 5 000 m 
w czasie 15 min. 13,8 sek. a Petkie­
wicz zwyciężył bieg na 2 000 m, zysku­
jąc bardzo dobry czas 5 min. 33,8 sek.

Starcie policji
z robotnikami

Częstochowa, 4. 8. (PAT). Dziś 
doszło do starcia między policją a de: 
roonstrującymi robotnikami, zajętymi 
przy robotach miejskich.

W czasie starcia demonstranci chcieli 
wtargnąć do siedziby magistratu. Poli­
cja zmuszona była wystąpić przeciwko 
temu. W wyniku starcia 6 policjantów 
zostało poturbowanych kamieniami, a 2 
osoby z pośród demonstrantów odniosły 
rany. Aresztowano kilka osób.

Wypadek lotniczy w Żywcu
Warszawa, 4. 8. (PAT.) Dnia 

3 sierpnia rb. eskadra 2-go pułku lot­
niczego, stacjonowanego w Bieczu (po­
wiat Gorlice) w województwie krakow- 
skiem, wysłała na boisko sportowe w 
Żywcu samolot, który miał zrzucić 2 
piłki nożne na odbywające się tam za­

Fiasko wiecu
komunistycznego

"".Katowice, 4. 8. (PAT). Poseł ko 
munistyczny Wieczorek zapowiedział na 
wczoraj dwa wiece, w Kołchowicach i 
Świętochłowicach.

Sfrona 2 = Kurjer poznański,

oznaczający miejscowość na mapie 
z obrazem na ścianie zawieszonym, 
informując czem się dane miasto, lub 
wieś może poszczycić.

Przegląd rozpoczynamy od sto­
łecznego miasta Białegostoku, nieg­
dyś własności słynnego wojaka Stefa­
na Czarnieckiego, później magnac­
kiej siedziby Bramckich, „Wersalem 
polskim“ zwanego gdy w nim obrał 
siedzibę jeden z członków tego rodu 
hetman Jan Klemens. Od kłębka po 
nitce idąc ujrzymy wspaniały pałac i 
piękne rzeźby umieszczone w rozleg­
łym parku. W Grodnie, dawnem mie­
ście wojewódzkiem, słynnem z tego, 
iż tu sejm zebrany potwierdził drugi 
rozbiór Polski 1793 r. zobaczymy sta­
ry lamus w klasztornym ogrodzie PP. 
Brygidek, oraz wejście do starego 
zamku. Skoro zaciekawieni zbliżają­
cą się rocznicą powstania listopado­
wego skierujemy swe kroki pod O- 
strołękę, kędy nasza armja klęskę po­
niosła, zobaczymy stary z XVII w. 
kościółek. .

Warto wszystko uważnie obejrzeć 
i choć w ten sposób poznać te zabytki 
swojskiej kultury, oraz pańskiego 
przepychu „polskiego Wersalu“.

J. SL

wody sportowe. W czasie zrzucania 
piłek samolot, lecąc zbyt nisko nad 
boiskiem, zawadził skrzydłem o try­
bunę, skutkiem czego runął z wyso­
kości 100 mtr. i rozbił się doszczętnie.

Pilot kpr. Janota ciężko się pora­
nił a obserwator, podpor. Borowiec, 
odniósł lekkie kontuzje.——.

Ecba nieszczęśliwego
wypadku w Tatrach

Zakopane, 4. 8. (PAT.) Stan 
zdrowia wczorajszej ofiary wypadku 
na Swinicy, starosty Rapkego, jest mi­
mo wstrząsu mózgu i licznych obra­
żeń zadowalający i nie budzi żadnych 
obaw. ...... ó.;uań(.'. '

Wielki pożar miasteczka
Radom, 4. 8. (PAT.) W Głowa- 

czowie z dn. 3 na 4 bm. wybuchł wiel­
ki pożar, który zniszczył doszczętnie 
16 gospodarstw wraz z zabudowania­
mi gospodarczemu Dzięki energicznej 
akcji okolicznych straży pożarnych 
zdołano uratować resztę miasteczka- 
Straty wynoszą 115 tys. zł.

Przyczyną pożaru było nieostrożne 
obchodzenie się z ogniem.

się znikoma ilość uczestników. W Świę­
tochłowicach oprócz małej garstki wy­
rostków komunistycznych, zebrali się 
robotnicy, którzy wrogo wystąpili prze­
ciwko Wieczorkowi, skutkiem czego 
wkroczyła policja i pod silną eskortą od­
stawiła go do tramwaju, poczem powró­
cił on do Katowic.

-------- ~~ -
Samolot wpadl do Wisły
L u b 1 i n, 4. 8. (PAT). W dn. 3-go 

sierpnia pod Kazimierzem w czasie lą­
dowania wpadł do Wisły wskutek usz­
kodzenia motoru samolot, prowadzony 
przez kpt. inż. Pułaskiego z Państwo­
wych Zakładów Lotniczych w Warsza­
wie. Samolot zatonął i wydobycie go 
bez specjalnego taboru technicznego na- 
razie jest niemożliwością.

Lotnika uratowano.

Zgon Siegfrieda Wagnera
Bayreuth, 4. 8. (Tel. wł.). Dziś o 

godzinie i7,30 zmarł tutaj Siegfried Wa­
gner, jedyny syn znanego kompozytora
Ryszarda Wagnera.* * *

Siegfried Wagner urodził się 6-go 
czerwca 1869 roku w Lucernie, skończył 
zatem lat 6i. Początkowo ojciec kształ­
cił go na architekta. Dopiero później 
zmarły poświęcił się muzyce, nie pozo­
stawiając jednak żadnych trwalszych 
dzieł kompozytorskich. Zmarł zale­
dwie w cztery miesiące po śmierci swej 
matki Cosimy Wagner, która, jak wiado­
mo, umarła 1. kwietnia r. b., przeżyw­
szy 93 lata. Siegfried Wagner pozosta­
wił żonę i czworo dzieci, z których naj­
starszy syn liczy dlopiero 14 lat-

Ku czci Pułaskiego
C h i c a g o, 4. 8. (PAT.) W sąsiedz­

twie Chicago odbyła się uroczystość 
nazwania lasów pod Palos Hills lasa­
mi Pułaskiego, połączona z wmuro­
waniem tablicy pamiątkowej ku czci 
gen. brygady Kazimierza Pułaskiego.

Na uroczystości przemawiał konsul 
gen. dr. Szczepański, który podkreślił 
znaczenie tego pięknego obchodu wła­
śnie w okolicy Chicago, gdzie życie 
polskie najsilniej jest splecione z 
amerykańskiem. Przemawiali. rów­
nież przedstawiciele władz cywilnych 
i armji Stanów Zjednoczonych.. Na 
zakończenie publiczność odśpiewała 
polski hymn narodowy.

Aresztowanie zamachowca 
ukraińskiego

Lwów, 4. 8, (PAT.) Dzienniki do­
noszą:

Wczoraj wieczorem aresztowań® 
w Rohatynie (pow. Stanisławów) nie­
jakiego Romana Pełecha, znanego 
działacza ukraińskich organizacyj na­
cjonalistycznych. Pełech wyjechał z 
Kohatyna w przededniu napadu nS 
ambulans pocztowy pod Bóbrką i po 
wrócił następnie do Rohatyna ze' 
skrwawioną ręką i nogą.

Aresztowanie jego nastąpiło pod 
zarzutem brania udziału w napadzie.

BOLESŁAW OSKARDMARKIZ
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy.)

32)
Przybyli zajęli stolik wraz z Piwo­

szem. Obok przy drugim stoliku usie­
dli Szyński, Valda, Orłów, Balzar i 
Pert, Crash siedział w towarzystwie 
Cruislianka i trzech innych malarzy 
nieco dalej.

Rozmowa potoczyła się żywo i zaj­
mująco. Odrazu znalazły się interesu­
jące tematy. Rej, naturalnie, wiedli 
Piwosz, Szyński i Valda. Dwaj ostatni, 
zwracając się do siebie, pilnie prze­
strzegali tytułować się prawie co 
chwila. Szczególniejszą musiało to 
sprawiać przyjemność staremu Crai- 
ghowi. Był on dla wszystkich tych 
Utytułowanych przedstawicieli rodo­
wej arystokracji nadzwyczajnie u- 
grzeczniony, silił się na ton jak naj­
bardziej dystyngowany. Czuł; się. do­
skonale Uważał za stosowne śmiać.się 
w chwili, kiedy dostrzegał, że śmieje 
się Szyński lub Valda. Przyjmował po­
ważny wyraz twarzy, kiedy wpadło 
mu w oczy, że taką samą powagą po­
wleka się oblicze któregoś z tych rze­
komych hrabiów lub książąt. Sulli­
van naogół mały brał udział w rozmo­
wie, Ęvelyn zajęta była wyłącznie 
prawie rozmową t Piwoszem, od cza-

su tylko do czasu zwracając się do 
któregoś z jego przyjaciół, o istnieniu 
Sullivana i Willsa jakgdyby wcale nie 
wiedząc. Nawet na pytanie skierowa­
ne do niej wprost nie odpowiedziała 
wcale, nie słysząc najwidoczniej, co 
do niej mówił. Już po paru minutach 
Sullivan półgłosem tylko i zrzadka 
zwracał się jedynie do Willsa. Obaj 
zresztą bardzo źle władali językiem 
francuskim, i to więc także było przy­
czyną niezbyt pogodnego nastroju obu.

Zdecydowali się na tę przejażdżkę 
jedynie dla Evelyn, która swym cza­
rującym wpływem sprawiła, że na­
brali do przejażdżki tej ochoty, nie- 
wiadomo nawet z jakiego właściwie 
powodu. Przyjechali niewiadomo po 
co, a teraz zmuszeni są siedzieć w to­
warzystwie kilku arystokratów, euro­
pejskich, dziwaków, jakich świat nie 
widział, i tego licznego grona mala­
rzy, i przyglądać się tylko niezwy­
kłemu ożywieniu Evelyn, co już jed­
no mogło było wyprowadzić z równo­
wagi. Wogóle zaś Sullivan czuł się 
o wiele gorzej, aniżeli Wills, nie 
przejmujący się znowu tak bardzo za­
chowaniem się dziewczyny, do czego 
miał już dawniej niejednokrotnie 
sposobność się przyzwyczaić.

Z rozmowy towarzyskiej dowie­
działa się pani Paterson i Evelyn, a 
przy tej sposobności I stary Craigh, 
że przyjaciele stanowią gromadę zży­
tą ze sobą, znającą się oddawna. In- 
formaeyj tych udzielali naprzemian 
Szyński i Valda, obaj bawiący prze-

ważnie sami towarzystwo Ameryka­
nów. Szyński mówił językiem an­
gielsko - francuskim, Valda czynił 
krótkie i lapidarne uwagi, co stary 
Craigh przyjmował za styl wysoce o- 
ryginalny i dystyngowany. Valda po­
trząsał rudą czupryną, przewracał o- 
czy ustawicznie w stronę siedzącej w 
pobliżu Evelyn, która najwidoczniej 
urwiszowi wpadła w oko. Raz jeden 
nawet z tego powodu Piwosz zmuszo­
ny był mocno nadepnąć na nogę przy­
jacielowi, a w niespełna pięć minut 
później kopnąć go silniej, co nie po­
zostało wszakże bez skutku na dalsze 
zachowanie się oryginała, za jakiego 
począł uważać Valdę stary Craigh, 
tłómaczący sobie wszystko z najlep­
szej strony. /

Korsykanin zdążył się zwierzyć pa­
ni Paterson, że w wolnych chwilach 
sam zajmuje się również rzeźbą, że 
posiada nawet u siebie na Korsyce 
pracownię, że wykonał kiedyś dla 
siebie grobowiec, dalej że gróbowiec 
ten jest swego rodzaju sensacji lokal-, 
ną. Jeśli kiedykolwiek pani Pater/ 
son będzie na Korsyce, poleca zwie­
dzenie miejscowości Crash w pobliżu 
Calenzany, zasługującej i bez tego na 
zwiedzenie. Oa siebie zaś polecić jej mo­
że bardzo uzdolnionego rzeźbiarza, sie­
dzącego przy ostatnim stoliku, Ów 
rzeźbiarz, człowiek młody o lwiej 
grzywie i czerwonym nosie, jest wy­
jątkowym talentem i niewątpliwie 
kiedyś na którymś z placów Paryża 
władze municypalne wystawią mu

pomnik. Pani Paterson z zaciekawień 
niem przysłuchiwała się tym wywm 
dom bezczelnym Korsykanina. Uprzej­
mie zadając pytania i kiwając głową 
w odpowiedzi. Stary Craigh był jus 
nie w siódmem, ale w siedmdziesią-
sm siódmem niebie.

Piwosz, który przeważnie rozma­
wiał z Evelyn, małą wogóle zwracał 
wagę na to, co się działo dokoła 
iego i co plotą trzy po trzy jego Pr?u 
aniele. Było mu obojętnie,. co. i JaK- 
nówią, jak się zachowują, jakie WY" 
zyniają kawały. Zgóry był przeKo- 
any, że szaleństwo Valdy i Szynskie- 
o powiedzie się do końca, a chocl 
ył z szaleństwa tego niezadowolony 
v głębi duszy, obiecywał sobie napr - 
cienie tych błażeństw przy pierwszej 
posobności, jeśli nie tego s.ameS 
cieczora, to w najbliższym czasie. M 
azie interesowała go dziewczyna, 
Tora raz była kusząco obiecująca, 
;nowu nieprzystępna i stawiają 
akgdyby niejrzezwyciężone Pfz®®z, 
ły. Intrygowała go ta jej 
,ak bardzo nie licująca, zd&wĄ * 
iię, z jej młodością, mogącą Prz• , .
iwiadczyć o swego rodzaju naiwn

prostocie, której nie posiadają 
nety wyrafinowane. Zawodowy _
ruan miał wszakże dosyć czasu n ; 
ażeby różnemi manewrami z _
lieco placu w tej walce zręcznej, 
adowanej wszelkiego rodzaju 
iedynie wiadomemi sztuczkami. - 
.vreszcie dopiął swego.

(Ciąg dalszy nastąpi-).
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KALENDARZYK
Wtorek, 5 sierpnia 1930. 

Słońce: wschód 4,07 — zachód 19,00 —
długość dnia 15 godzin 23 min. 

Księżyc: wschód 17,59 — zachód — przed
pełnią.

Kał. rz.-kat: N. M. P. Śnieżna — jutro 
Przemienienie Pańskie.

Kał. słów.: Stanisław Św. — Chlcbosław.

Zebrania
Dziś o 19 Zrzeszenie Rodaków z Warmji, 

Mazur i Ziemi Malborskioj — walne 
zebranie u p. Beyerowej, plac Ber­
nardyński 2;

o 19,30 Tow. Hod. Gołębi Pocztowych 
,,Wesoła Nowina“, u p. Kasperkowej, 
ul. Kraszewskiego 16;

o 20 K. P. H. przy I. Harc. Drużynie 
Wilków Morskich, u p. Smolińskiego; 

o 20 Tow. Przemysłowe „Jedność“ pod 
wezwaniem Św. Antoniego, w „Ulu“,
uL Ślusarska 6;

p 20 Sodalicja Marjańska Młodzieży 1 
Uczniów Kupieckich, w sali sodałi- 
cyjnej.

Jutro o 19 Tow. Przem. im. Sobieskiego — 
walne zebranie w Domu Katolickim 
na Śródce;

o 19 Tow. Muzyczne (Św. Łazarz), u p. 
Silskiego, ul. Marsz. Focha 55 (pró­
ba a o godz. 20,30 zebranie);

o 19 Tow. Kobiet „Wzajemna Pomoc“, 
w Domu Król. Jadwigi;

o 20 Stów. Kupców Chrześcijan, w Do­
mu Kupiectwa, Zwierzyniecka 121.; 

o 20 Zw. Faszystów Polskich (Św. Ła­
zarz), w Kasynie Obyw. ul. Marsz.
Focha 81.

Teatr Nowy
DZIŚ — „Niewierna", — Gość, występ

Ćwiklińskiej, Brydzińskiego i Różyc­
kiego.

Licytacje
Dziś o 9 ul. Przemysłowa 23 — kasa ognio­

trwała;
p 9 ul. Pocztowa 29 — kasa rejestr., 

szafa żel., waga dec., rozm. przyrzą­
dy ogrodnicze;

o 9,30 ul. Wielka 6 (z masy upadł. fir­
my Arnold Asch) — zapasy towaru 
składu żelaza, jak różne sprzęty ku­
chenne, garnki żelazne, emaljowe, 
łyżki, widelce, noże, lampy, poza tem 
różnego rodzaju narzędzie jak młot­
ki, obcęgi, świderki, dłutka, toporki, 
siekiery, gwoździe i wszelkiego rodza­
ju przedmioty, należące do składu 
żelaza i całe urządzenie składowe;

o 10 ul. Dąbrowskiego 76 — aparaty do 
masażu (gumowy i szklany);

o 11 ul. Dąbrowskiego 2 — pianino, bu­
fet, 1 zegar;

0 16 St. Rynek 46-47 (nad Spółką Sto­
larską) — rozm. regały, kramnlce, 
stoły składowe, piec żel.;

ó 16 ul. Wieżowa 10 — masz, do pisa­
nia, rozm. przedmioty biurowe.

Kalendarzyk wystawowy M. W. K. T. 
Program na 5 bm.

t Wycieczka Związku Maszynistów 
Kolejowych z Dziedzic (300 osób); 
dyrektor P. K. P.

2 Wycieczka urzędników kolejowych 
z Ołomuńca (18 osób); opieka dyr. 
P. K. P., p. Witek.

2 Redaktor nacz. „Czeskiego Dzienni­
ka“, prezes Koła Polskiego w Pilź- 
nię (Czechosłowacja) p. Wojciech 
Kosnar i p. Rezac, prezes Stów, a- 
kademików w Pilźnie; opieka Syn­
dykat Dziennikarzy, Tow. polsko- 
czeskosłowackie i Nacz. Kom. Aka­
demicki.

Międzynarodowy rajd awionetek
Bezultat konkursu na najmniejsze zużycie benzyny — Skre­

ślenie z grona uczestników rajdu lotnika Babińskiego

B e r 1 i n, 4. 8. (PAT). W dniu dzi­
siejszym komisja sportowa międzynaro­
dowego raidu awjonetek ogłosiła punk­
ty, uzyskane przez uczestników konkur­
su technicznego za najmniejsze zużycie 
benzyny. Obliczenia te komisja prowa­
dziła wczoraj do północy. Znaczniej­
szych przesunięć nowe zdobycie punk­
tów nie sprawiło. Zaostrzyła się tylko 
konkurencja o pierwsze miejsce, gdyż 
Broad na awjonetce K. 3. uzyskał 27 
punktów i ma teraz ogółem 319 punk­
tów, stojący zaś na drugiem miejscu 
Morzik na awjonetce B. 3, który zdobył 
30 punktów, ma ogółem obecnie 318 
punktów.

Lotnicy polscy Płonczyóski na awjo­
netce P. 3 i Więckowski na awjonetce 
P. 4 stoją nadal na 14 i 15 miejscach. — 
Jak doniesiono, za najmniejsze zużycie 
benzyny uzyskali oni obaj po 30 punk­
tów. t. j. największą ilość, jaka była w 
tym konkursie zdobyta. Ogólnie mają 
oni teraz zupełnie równo ilość punktów, 
a mianowicie po 274.

Na 31-em miejscu, po lady Bailley 
stoi lotnik polski Bajan, który, zdobyw­
szy nowych 30 punktów, ma ogółem 155 
punktów. Znajdujący się na 32 miejscu 
lotnik polski Gedgowd po zdobyciu no­
wych 12 punktów ma ogółem 118 p.

Zderzenie samochodów
W Środzie na ulicy Dąbrowskiego sa­

mochód osobowy, kierowany przez szo­
fera Antoniego Andrzejewskiego ze Śro­
dy, najechał na samochód, w którym 
znajdowali się wicewojewoda Typro- 
wicz, gen. Dreszer i adjutant jego Stani­
sław Grabowski.

Gen. Dreszer lekko pokaleczony. Po­
zostali pasażerowie wyszli z wypadku 
bez szwanku, (k)

Ponowne aresztowanie 
niebezp. włamywaczy

Przed kilku dniami podczas tran­
sportu do więzienia sądowego zbiegli 
dwaj niebezpieczni włamywacze Lu­
dwik Szczepański z Warszawy i Wła­
dysław Andrzejewski z Poznania, (Łą­
kowa 17). Krótko po ich ucieczce do­
konano wielkiej kradzieży z włama­
niem w składzie obuwia Maksymilia­
na Janiszewskiego przy ul. Wodnej 20. 
Łupem włamywaczy padło obuwie war­
tości około 4 tys. zł. W wyniku przepro­
wadzonych wywiadów i dochodzeń po­
licja ustaliła, że włamywaczami byli 
dwaj wymienieni uciekinierzy z wię­
zienia oraz Stefan Karmoliński, za­
mieszkały przy Chwaliszęwie 63. Dzia­
łali oni w porozumieniu ze znanym 
wspólnikiem złodziei szoferem Piotrem 
Borowskim, Małe Garbary 9, który znaj­
dował się w gronie włamywaczy rów­
nież podczas włamania w magazynie p. 
Klingego przy Placu Wolności 2. Skra­
dziony towar przewieźli oni do kry­
jówki złodziejskiej u znanej paserki 
Heleny Drzewieckiej przy Strumyko­

Międzynarodowa komisja sportowa 
raidu awjonetek powzięła dziś postano­
wienie, mocą którego polski uczestnik 
raidu lotnik Babiński, pilotujący maszy­
nę 0.6, został skreślony z grona uczestni­
ków za to, że przy naprawie podwozia 
uszkodzonego w Gdańsku zdjął taśmę, 
na której wybity był stempel raidowy a 
temsamem stempel ten naruszył. Skre­
ślenie to nastąpiło więc ze względów 
czysto formalnych, gdyż — jak wyjaśnia 
Babiński korespondentowi P. A. T. — 
dozwolonej naprawy podwozia można 
było dokonać bez zdjęcia wspomnianej 
taśmy. Pobieżne obliczenia z racji dłu­
gotrwałych przymusowych postojów 
wykazują, że kpt. Babiński uzyskał prze­
ciętną szybkość 82 kim. na godzinę, 
wskutek czego za szybkość otrzymał 0. 
punktów a za wytrwałość lotu 50 punk­
tów.

Naznaczony na dziś popoł. konkurs 
startu i lądowania uczestników raidu a- 
wjonetek został z powodu silnego wia­
tru odwołany i odbędzie się ewentual­
nie jutro popoł. Komisja sportowa wy­
losowała już kolejność uczestników do 
tej grupy. W 1-ej grupie 10 nie znajdu­
je się żaden Polak.

wej 30. Przy znoszeniu towaru z tak­
sówki włamywaczom pomagał brat Drze­
wieckiej Jan Spychalski. Poza tem 
część skradzionego obuwia odwieziono 
do kryjówki złodziejskiej na Bukowską 
41, mieszczącej się u niejakiej Leoka- 
dji O jbb wskiej wel Mielcarek. Tam 
też aresztowano Ludwika Szczepań­
skiego, Władysława Andrzejewskiego, 
wreszcie Stefana Karmolińskiego, Ka­
zimierza Karmolińskiego i Jana Sza­
frańskiego. Podczas rewizji znalezio­
no 16 par obuwia pochodzącego z kra­
dzieży u Janiszewskiego, oraz cały 
komplet skradzionych różnokolorowych 
wstążek, skradzionych, jak również pre­
cyzyjnie wykonane Wytrychy i narzędzia 
do włamań. Resztę obuwia znaleziono 
u Heleny Drzewieckiej przy ulicy Stru­
mykowej 30, podczas przeprowadzonej 
tam rewizji domowej. Aresztowanych 
włamywaczy jak również paserów od­
stawiono do więzienia sądowego, (k)

468 wykroczeń
samochodowych

W miesiącu lipcu władze policyjne 
zanotowały 468 wykroczeń samochodo­
wych i dorożkarskich.

Smutny ten rejestr, świadczący o ma- 
łem poczuciu szoferów do przestrzegania 
istniejących przepisów policyjno - ko­
munikacyjnych, wykazuje, że za nie­
przepisową jazdę podano do ukarania 
50 szoferów, za palenie tytoniu przy ste­
rze 5, za tamowanie ruchu kołowego 141. 
Dalej dowiadujemy się, że za nieoświe- 
tlenie samochodów podano ęlo ukarania 
76 szoferów, za zbyt szybką jazdę i wy­
przedzanie innych samochodów 9, uży­

wanie syreny, zamiast trąbki ręcznej 17, 
za niezatrzymywanie się na przystan­
kach tramwajowych w chwili wysiada­
nia i wsiadania publiczności 15, za brak 
numerów i przepisowych czapek podczas 
służby 16, za niespuszczanie chorągiew­
ki podczas jazdy u pasażerami 8, za brak 
dyplomów jazdy względnie dowodów re­
jestracyjnych 44, za nadmierne dymie­
nie 37. Poza tem z powodu zderzeń z 
innemi samochodami względnie powóz- 
kami zameldowano 8 szoferów, za brak 
numerów rejestracyjnych względnie fir­
my 8, za wykroczenia przeciwko prze­
pisom o obowiązku wskazywania kie­
runku jazdy 27, wreszcie za najechanie 
ludzi 5.

Powyższy rejestr doniesień policyj­
nych dowodzi, że winę w znacznej czę­
ści wypadków samochodowych ponoszą 
szoferzy, którzy, lekceważąc początkowo 
drobiazgi, powoli oswajają się z lekce­
ważeniem życia i zdrowia ludzkiego, (kl

Zatrucie grzybami
Wczoraj w południe zachorowały po 

spożyciu grzybów trzy osoby zamieszka­
łe przy ul. Patrona Jackowskiego nr. 29. 
Ofiary zatrucia opatrzyło doraźnie pogo­
towie ratunkowe, przewożąc chorych do 
lecznicy miejskiej. Są to: Stanisława 
Czajkowska oraz Antoni Rueckschlaeger 
z żoną. Stan ich na szczęście nie jest 
groźny. * * *

W Wągrówcu zachorowała ciężko po 
spożyciu grzybów zamieszkała tam Wła­
dysława Duszyńska. Ze względu na 
ciężki przebieg choroby Duszyńską prze­
wieziono do szpitala, (k)

17-Ietnia samobójczyni
Wczoraj popełniła samobójstwo 

17-Ietnia Lekadja Wachę, zamieszkała w 
Krzyżownikach w powiecie poznań­
skim. Zatrucie było tak ciężkie, że Wa­
chę zmarła po przewiezieniu jej do lecz­
nicy miejskiej w Poznaniu.

Przyczyna rozpaczliwego kroku nie 
została narazie stwierdzona, (k)

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— “ Srebrne gody małżeńskie' obcho­
dzi w dniu dzisiejszym znany obywatel, 
mistrz introligatorski, p. Józef Karpiński 
z żoną Władysławą z Kurowskich. Na 
intencję Jubilatów odbędzie się dziś o go­
dzinie 8 nabożeństwo w kościele Bożego 
Ciała. Jubilatom, którzy cieszą się po- 
wszechnem poważaniem, „Szczęść Boże“.

— * Zabawa „Rodziny Policyjnej". W,
sobotę, dnia 9 bm. staraniem Stowarzy­
szenia „Rodzina Policyjna“ w sali Ogrodu 
Zoologicznego odbędzie się zabawa z tań­
cami. Program doskonale zapowiadają­
cej się zabawy przewiduje liczne niespo­
dzianki. Do tańca przygrywać bedzie or­
kiestra wojskowa.

— * Z Tow. Przemysł. „Sobieski". Wal­
ne zebranie odbędzie się w środę 6 bm. 
o godz. 19 w dużej sali Domu Katolic­
kiego na Śródce. Na porządku obrad 
sprawozdanie Zarządu, uzupełnienie Za­
rządu oraz sprawa jubileuszu Tow. W 
„Kasie lokalnej“ płatny jest wypadek 118.

Na straży bezpieczeństwa 
i kultury tatrzańskiej

Muzeum Imienia dr. Tytusa Chału­
bińskiego 1 jego plany na przy­
szłość, — Ku czci Władysława Orka­

na. — Pożegnanie gór.
(Korespondencja własna.)

II.
Zakopane,koniec lipca. 

Przejdźmy teraz do drugiej instytucji
® niemniejszych zasługach i znaczeniu 
®llturalnem. Jest ¡nią sąsiadujące z sie­
dzibą P. T. T. i jego Sekcyj — Muzeum 
tatrzańskie imienia dr. Chałubińskiego, 
przeniesione z roku 1920 z drewnianego 
dworku — przy ul. Chałubińskiego — do 
okazałego stylowego gmachu, zbudowa­
nego według projektu Stanisława Wit­
kiewicza. Mieszczą się w nim zbiory i 
pracownie naukowe. Cenne te i ciekawe 
kolekcje, ilustrujące przyrodę Tatr i ży­
le u ich podnóża wyrosłego ludu, skła- 
ają się z części etnograficznej i przy- 

jp Te-i-. Grupa ludoznawcza obejmu- 
L zabytki diawnej góralszczyzny (łyżni- 

•’ c.zerPaki, opaski, spinki, noże zbój- 
c^ie> ?^razy na szkle, instrumenty mu- 

iri p')’ stroje z Podhala, motywy
ora n'Cze’ narzęd.zia i sprzęty domowe 

»z modele chat; część przyrodnicza 
Avierą wykopaliska z grot i najwążniej-

trzań k'Zy- geolo^iczne» fauńy i

Właściwy rozkwit Muzeum datuje 
się zaledwie od lat dziesięciu. Charak­
teryzują go następujące czynniki: prze­
niesienie Muzeum z niewielkiego drew­
nianego domu do wykończonego zgrub- 
sza gmachu, który z roku na rok uzupeł­
nia się i wyposaża w niezbędne instala­
cje; przemiana instytucji w towarzystwo 
o charakterze regjonalnej placówki na­
ukowej, w rodzaj stacji, posiadającej 
personel o kwalifikacjach naukowych, 
lokale dla pomieszczenia pracowników, 
małą pracownię i własne wydawnictwa
— oraz uzyskanie opieki i finansowego 
.poparcia władz centralnych, przedie- 
wszystkiem zaś podporządkowanie De­
partamentowi Nauki. Wszystkie te czyn­
niki wpłynęły dodatnio na życie i eks­
pansję Muzeum. W pierwszem dziesię­
cioleciu odrodzonej Rzplitej rozwinęło 
się ono wcale znacznie a że nie osiągnę­
ło tego stopnia rozwoju, jakiego można 
by oczekiwać po tak długiem istnieniu
— jest zupełnie zrozumiałe w związku z 
ogólnem położemem naszej muzeologji, 
która ciągle jeszcze znajduje się w roli 
zaniedbanego kopciuszka. Hamulcem 
były oczywiście trudności finansowe i 
dochody niewystarczające nieraz na naj­
konieczniejsze potrzeby.

Na punkcie tych finansów ostatnio — 
t j. w latach administracyjnych 1928-29
— nieco się polepszyło, Niemniej jednak 
dużo (i to bardzo dużo!) jes?cze trzeba, 
aby Muzeum stanęło na wyżynie podiob 
nych instytucyj europejskich- Dopiero 
®fiwczas ©dtPadnie dyrektorowi Zbo­

rowskiemu (bodaj by się tak dzielni mu- 
zeolodzy rodzili na kamieniu!!) kłopot 
starania się o piece i węgiel. Dopiero 
wówczas w salach muzealnych i pra­
cowniach będzie przytulnie, ciepło i roj- 
nie. A zamiłowani w góralszczyźnie en­
tuzjaści, uczeni i artyści wchłaniać będą 
z Podhala i Tatr to wszystko, co coraz 
więcej zanika i dziś już należy do rzad­
kości. Oby chcieli to zrozumieć zainte­
resowani w utrzymaniu tak ważnej stra­
żnicy kultury naszego ludu — „jak stare 
nuty z ust do ust prawie idącej od wie- 
kow — jak to gdzieś pisze Władysław 
Orkan, bardl krainy kęp i większej nę­
dzy“ — Podhala.

Temu też przed rokiem przeszło 
zmarłemu „rapsodowi Skalnego Pod, 
hala“ poświęca tygodnik „Zakopane’“ 
jeden z ostatnich swych numerów. 
Orkan przeszedł za życia drogą, którą 
wyprorokował mu Tetmajer w przed­
miocie do wydanych w roku 1898 „No­
wel“ — mianowicie drogą twórczości 
regjonalnej. Zalecając Orkana (wła­
ściwe nazwisko Smreczyński), Tet­
majer uważał go za jednego z czoło­
wych przedstawicieli powstającej pod­
ówczas inteligencji góralskiej i jako 
cel tej grupy w dziedzinie sztuki 
wskazywał wzbogacenie kultury pol­
skiej elementami, dotąd w niej nie­
spotykanemu (Krzyżanowski). Au­
tor „Komorników“ nie zawiódł pokła­
danych w nim nadziei. Stworzył, jak 
to powiedział autor przedsłowia ■— „so- 
bię sk sztuce miejsce tak odrębne, jak

ich ziemia odrębną jest od reszty kra­
ju“. Twór swój kształtował na bólu 
i nędzy ziemi rodzinnej:

„i potoczył łzawem okiem w ciemną dal: 
— przyjdzie zczeznąć... Ha, nadarmo! To

i cóż?
—• O mnie mniejsza — ino dzieci... dzieci 

żal..,
I do serca pchał się dziwny lęk —■ 
i poleciał niesłyszany, cichy jęk 
po ugorach i po szarych łanach zbóż...“'

Przypomnieniem znakomitego poe­
ty Podhala zasłużyła sobie redakcja 
„Zakopanego“ na pełne uznanie.

Oto mój list ostatni z gór. Czas 
już pożegnać was, wirchy pokryte 
śniegiem, upławy trawą porosłe i gra­
nie skalnych Tatr. A pożegnał was 
jeszcze ktoś inny — i to „na zawsze“. 
W tych dniach umarł bowiem Zefir 
Ćwikliński. Nikt tak jak on nie bę­
dzie już malował słynnych „kierdeli“ 
owiec tatrzańskich. A umarł w ostat­
niej nędzy, jak to na artystę-malarza 
przystało. Tak chcial nieubłagany 
los. Odszedł cichy, zapomniany i sa­
motny, wpatrzony w ukochane Tatry, 
które malował blisko przez dwa dzie­
siątki lat. Pożegnał je zapewne sło­
wami Kasprowicza:

„odchodzę, bo czas mnie woła.- 
ślad pomnie czyż tu zostanie?
O góry, o pola skoszone, 
o ciche, smutne żegnanie...*
— Hilary Majkowski,



Uczeń rzucił się pod pociąg
Na lin ji kolejowej pomiędzy Rogoź­

nem a Wągrowcem w pobliżu Rąbczyna 
rzucił się pod pociąg uczeń szkoły mu­
zycznej, Władysław Rehlies. Śmierć 
nastąpiła na miejscu.

Przyczyna rozpaczliwego kroku nie 
została ustalona, (k)

SPORT

Piłka nożna
Ostrów. „Legja“ — „Ostrowia“ 5:0 

(2:0), Mistrz kl. A. POZPN. bawił w nie­
dzielę w Ostrowie, gdzie rozegrał spotka­
nie towarzyskie z „Ostrowią“. Goście łat­
wo uporali się z gospodarzami. Na pra­
wym łączniku „Legji“ wystąpił po dłuż­
szej przerwie i powrocie z Siedlec, gdzie 
odbywał służbę wojskową, jej były na­
pastnik Chmielewski. Bramki uzyskali: 
Chmielewski trzy, a Mikołajewski, Kono­
pa i Biedermann po jednej.

Pływanie
Mistrzostwa Niemiec przyniosły nastę­

pujące wyniki: 4X100 zmiennym: 1. „Hel­
las Magdeburg“ 5:21.8, 2. „Sparta“ Kolonja 
5:25, 3. „Poseidon“ Lipsk 5:26.4; 4X100 m 
nawznak: „Frieb. SG“ 13:21.8; 200 ni. cra­
wlem: Schubert 2:25, 2. Derichs 2:31.6; 
1500 m crawlem: 1. Neitzel 22:17, 2. Bodę 
22:19.9; 200 m na piersiach: Koppen Lipsk 
3:00.2, 2. Schwarz 3:00.2, 3. Budich 3:01.5; 
skoki wieżowe: Plumans 92.52 p„ 2. Bieb- 
schlaeger 90.54; skoki sztuczne: Riebschla- 
ger; 100 m crawlem: 1. Derichs; 400 m: 
Epstein, 2. Neitzel; 3X200 m, 100 m na­
wznak: 1. Kueppers 1:11.2. Panie: 100 m 
nawznak: Strubel 1:28.8; 4X100 m zmien­
na: Nixe Charl. 6:23.8; 3X100 m crawl: 1. 
„Blauweis“ Drezno 4:09.5, 2. Nixe 4:14.3; 100 
m crawl: Kueppers 1:18.5, 2. Keiser 1:19.4; 
200 m na piersiach: Bocher 2:19.2, 2. Buxhe- 
row 2:20.5; skoki sztuczne: Jordan 97.78 p, 
2. Schlueters 85.16. (tel. wł.)

Belgja pokonała Niemcy 9:7. W walkach 
indywidualnych również zwyciężyli Wło­
si zajmując pierwsze dwa miejsca. — W 
finale rozgrywek tennisowych de Stefani 
pokonał Kuhlmanna 6:1, 7:5, 6:4. — W pił­
ce nożnej również Włosi zwyciężyli repre­
zentację studentów niemieckich 2:1. — Na 
regatach w Alterfelde w dwójkach pod­
wójnych zwyciężyły Niemcy w czasie 
8:03.8 osadę włoską w czasie 8:20.6; w dwój­
kach ze sternikiem wygrała w. o. osada 
Włoch w czasie 9:19; w ósemkach triumfo­
wały Włochy bijąc Niemcy i Belgję w cza­
sie 7:02,4. W szpadach zwyciężyli7 Wło­
chy, bijąc w finale Francję. 1) Włochy 
36 zwycięstw, 2) Francja 27, 3) Niemcy 15, 
4) Szwajcarja 14 zwycięstw. W dalszym 
ciągu turnieju w piłkę nożną Luksemburg 
pokonał Francję 3:2 (2:1). W piłce wod­
nej Niemcy pokonały Belgję 14:1 (6:1).

(Tel. wł.)

Tennis
W trójmeczu międzypaństwowym Ja-

ponja, Australja i Niemcy w Berlinie w o- 
gólnej punktacji zwyciężyła Japonja zdo­
bywając 6 pkt. przed Australią 5 pkt. i 
Niemcami 4 p. W punktacji indywidualnej 
Japonja pokonała Niemcy 4:1, Australję 
3:2; Niemcy pokonały Australję 3:2. Sobot­
nie gry dały następujące wyniki: Craw- 
ford (A) — Prenn (N) 6:4, 2:6, 6:2; Harada 
(J) — Landmann (N) 6:8, 7:5, 6:3; Otha (J) 
— Willard (A) 7:5, 6:2; Hopmann i Willard 
(A) — Abe i Sato 2:6, 10:8, 6:0. W niedzielę 
Landmann pokonał Willarda 2:6, 7:5 6:1 
oraz Ilarada — Prenna 5:7, 6:3, 6:2.

(Tel. wł.)
Spotkanie „Wojsk. KI. Sp.“ — „HCP“

zakończyło się zwycięstwem pierwszego w 
stosunku 6:0; poszczególne rezultaty są na­
stępujące: (na pierwszem miejscu wojsko­
wi): Przybylski — Gadomski 6:2, 6:0; O- 
lenderczyk. — Jagodziński 6:3, 6:2; Szyp­
czyński — Nowakowski 6:2, 6:0, 6:0; Tur- 
czynówna — Zimna 6:2, 6:1; Turczynówna 
i Szypczyński — Zimna i Gadomski 6:4, 
8:6; Przybylski i Olenderczyk —' Gadom­
ski i Jagodziński 6:1, 6:4.

KRONIKA FILMOWA
Kino „Apollo“ wyświetla film pod tyt. 

„Ciebie tylko kochałem“. Jest to dźwię­
kowiec w wersji francuskiej o scenarju- 
szu bardzo ciekawym. Przedstawia on 
historję artystki, która porzuciła scenę 
dla ogniska domowego. Krok ten podyk­
towało jej chwilowe rozczarowanie do 
sceny a raczej do ludzi teatru. Po kilku 
latach, pod wpływem chwilowego zbie­
gu okoliczności, artystka wraca na scenę, 
ale przekonuje się, że bez ciepła rodzin­
nego żyć już nie potrafi. W głównej roli 
kobiecej doskonała jest Mady Christians, 
artystka pełna wdzięku i naturalnej pro­
stoty. Film ten nie jest popisem pomy­
słowości reżyserskiej,' lecz wykonano go 
bardzo starannie. Bardzo miła jest me- 
lodja, stanowiąca tło ilustracji muzycz­
nej. Synchronizacja w kilku miejscach 
szwankuje. Nad program film taneczno - 
śpiewny p. t. „Zabawki“. F e r.

Kino „Słońce“ wyświetla film pod tyt. 
„Dziewczę z piekła“. Treść nie jest wcale 
tak groźna, jak zapowiada tytuł, a Mary 
Astor w roli tytułowej nie ma nic wspól­
nego z djabłami ani czarownicami. Jest 
ujmująco miła i piękna.

„Piekło“ to nazwa jednego z pawilo­
nów rozrywkowych w Luna Parku a ar­
tystka tego pawilonu jest właśnie owem 
„dziewczęciem z piekła“. Wychodzi ona 
zamąż za latarnika i poza nieporozumie­
niem na tle zazdrości jest w nowej roli 
bardzo szczęśliwa. W krytycznej chwili 
pracując z wielkiem poświęceniem całą 
noc przy latarni, daje dowód swej praw­
dziwej miłości, wskutek czego nieporozu­
mienie się wyjaśnia. Film jest interesu­
jący i miły. Partnerem Mary Astor jest 
bardzo dobry amant — A. Amstrong.

Nadprogram — film krajobrazowy i 
wesoła farsa. Fer.

ZTEATRÓW
— * Z Teatru Nowego. Dziś po raz

ostatni pełna humoru i słonecznej pogody

komedja włoskiego autora Bracca p. tyt. 
„Niewierna" z gościnnym występem troj­
ki znakomitych artystów, ulubieńców sto­
licy, pp. Ćwiklińskiej, Brydzińskiego i Ró­
życkiego. Rozbawiona publiczność entu­
zjastycznie przyjmuje naszych znakomi­
tych gości, darząc ich oklaskami przy 
otwartej kurtynie.

Jutro, we środę wchodzi na afisz Tea­
tru Nowego znakomita komedja węgier­
skiego autora Hercega p. t. „Niebieski 
lis“ z udziałem znakomitych naszych go­
ści, ulubieńców publiczności warszaw­
skiej, pp. Ćwiklińskiej, Brydzińskiego i 
Różyckiego, którzy przed tygodniem ukoń­
czyli serję przedstawień na scenie Teatru 
Narodowego w Warszawie. Reżyseruje 
p. Brydziński.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO’.

Warszawa, 4. 8. (PAT.) Nowy JorK 
za 100 zł 11,23; Praga za 100 zł 377.17,5; 
Wiedeń za 100 zł czi .i 79,16—79,44; Zurych 
za 100 zł 57,80; Berlin za 100 zł noty gru­
be 46.725—47.125; wypłaty na Warszawę 
46.82,5; wypłaty na Katowice 46,85; Gdańsk 
za 100 zł 57,55—57,70; telegr. wypłaty na 
Warszawę 57,64—57,69.

GIEŁDY PIENIĘŻNE
Kraków, 4. 8. (PAT.) Zieleniewski 

39,00.
GIEŁDY TOWAROWE:

Warszawa, 4. 8. (PAT.) Zboże: — 
Pszenica stara 38—40; nowa 33—35; owies 
jednol. 22—23; jęczmień brow. 25—27; 
otręby pszenne shale 16—17; średnie 14 
do 15; żytnie 10,50—11,00. Reszta noto­
wań bez zmiany. Obroty średnie, usposo­
bienie słabsze.

Lwów,, 4. 8. (PAT.) Zboże: Pszenica 
krajowa zbiorowa 33—34; żyto 18,75—19,25; 
owies małopolski 19,50—20,50; mąka żyt­
nia 33,50—34,50; otręby żytnie 10,00—10,50"; 
pszenne 12,50—13,00. Reszta notowań bez 
zmiany.

Pięściarstwo Notowania dewiz z dnia 4 sierpnia 1930
Sekcja pięściarska „Sokoła“ urządza

w sobotę, 9 bm. w hali „Ośrodka“ zawody 
z udziałem zawodników „Warty“, „HCP.“ 
i „Drużyny Błękitnej“. Walczyć będzie 
10 par bardzo dobrze zestawionych, wobec 
czego zawody zapowiadają się bardzo cie­
kawie.

Różne
Pięciobój nowoczesny. Międzynarodowe 

zawody wojskowe w Sztokholmie rozpo­
częły się w pierwszym dniu jazdą konną, 
której wyniki są następujące: 1. Lindman 
(Szwecja), 2. Berg (Szw.), 3. Thorekat 
(Szw.), 4. Hax (Niemcy). Polacy zajęli na­
stępujące miejsca: Kiesewetter — piąte, 
Koprowski — szóste, Szupenko — czter­
naste.

Z igrzysk akademickich. W walce na 
florety w konkurencji drużynowej wygrali 
Włosi, bijąc w finale Francję po ciężkiej 
walce 9:7. W spotkaniu o trzecie miejsce

Dswiza

Warszawa
Poznań
Gdańsk
Berlin
Belgja
Bukareszt
Budapeszt
Hołandja
Kopenhaga
Londyn
Nowy York
Paryż
Praga
Rzym
Szwajcarja
Sztokholm
Wiedeń

St
op

a
dy

sk
on

t

Parytet 
w zlocie

Notowania
za

w War­
szawie Gdańsku Berlinie Londynie

Nowym
Jorku

Paryżu Pradze Zurychu

61/2 F=a 100 zł 57.54 46.825 - - 11,23 _ 377.47 57.80
6V2 U3 100 zi — — — — — — —
41/2 173,52 100 Gd. gid. — 81.40 — — — 656.00
4 212,34 100 R. M. — ; 0— — — 23.90 607.25 804.92 123.00
21/2 123,94 100 belg. 124.72 58.49 — 13.99 355.75 — 72.05
9 172.— 100 1. — wm» 2.490 — 0.59 . — 18,99 3.06
5l/a 155,90 100 pengo — 73.29 — — — 590,75 90.26
3 358,31 100 gid. hol. 358.92 — 168.82 — 40.28 1023.75 “““ 207.25
4 238,88 100 k. d. 239.00 —- 112.10 — 26.83 — — 138.00
3 43,38 1 funt szterl. 43.40 25.00 20.356 4.87 •— 163.97 25.06
21/2 8,91,41 1 dolar 8 90 — 417.85 — 25.41 33.67 514.56
21/2 172,— 100 fr. franc. 35.05 — 16.44 — 3.93 — 132.52 20.24
4 180.62 100 k. cz. 26.41 — 12.393 ==» 2.96 75.40 — 15.26
51/2 172,— 100 1. 46.68 — 21.89 ~=- 5.24 — 176.26 26.95
21/2 172,— 100 fr. szwajc. 173.17 — 81.23 — 19.43 493.75 6ó4,47
31/2 238,88 100 k. szw. ' — 112.43 ==> 26.91 — — 138.50
51/2 125.43 100 szyling. 125.98 — 59.105 — 14.14 359.00 476.22 72.77

Wiedniu

79.16

168.74
98.80
4.21

123.87
284.40
189.65
34.40

705.95
27.76
20.93
36.98

137.15
189.90

WIELKA SPRZEDAŻ POSEZONOWA
Na poszczególne partje obuwia ceny o 10”~5© /o zniżone.

Największy wybór. — Najniższe ceny. pp asis-ss,®«

T" Ty WielkieMagazynyObuwia
• ST POZNAN, sw. Marcin 64 — Górna. Wilda 59.

Sprostowanie
Ogłoszenie dotyczące

wydzierżawienia folwarku proboszcz.
zamieszczone w nr. 352 „Knrjera Poznańskiego“ z dnia 
2 sierpnia niniejszem cofam.

Połajewo, dnia 3 Sierpnia 1930. 
dp 1244 Ks. F. Raddatz.

Dachy
rozmaite nowo pokrywa, stare naprawia i smoli, 
konanie izolacji murów i posadzek asfaltowych..

godne warunki spłaty. nw 2253

Przedsiębiorstwo pokrywania dachów. Skład Materiałów Budowlanych.
JAN SOBECKI - Poznań

Fabryka papy na dachy i asfaltu, 
plac Wolności 17 — Tel. 32-50.

Perski
dywan duży bardzo tanio. Zaci­
sze 2, parter, narożnik Jasnej.

zdp 75 972

15 LETNISKA 9

Książkowej
młodszej, pewnej w ustawianiu bilansów poszukuje 
fabryka w Poznaniu. Oferty z fotografią i podaniem 
warunków do Kurjera Poznańskiego pod zw24 785

•«•««»«»•«••••••♦••«•••«••••••••••••«•••i

PRZETARG PRZYMUSOWY
We wtorek, dnia 5 b. m. o godz. 13,30 przy Alejach 

Marcinkowskiego nr. 8 sprzedam publicznie najwięcej dają­
cemu za gotówkę:

maszynę do pisania
Pietruszewski, kona, sądowy. Poznań, Wielkie Garbary 33.

na sierpień 1930 r, za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- 
rzcupiald d-tku ¡lustr „Jlustracja Poznańska" i ..Nowiny Sportowe' w Po-

u.......-.......................... znaniu w eksped. zt 4.00. w agencjach w mieście zi 4,50, z odnoszeniem
do domu w Poznaniu zł 4.70 z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 4,94 
kwartalnie zł 14.80. pod opaska w Polsce zł 9.00 pod opaska w innych krajach si 11.00.
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa przeszkód w zakładzie, strajków i t p. 
wydawn. nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania aie 
niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną

Zaniemyśl
Zakład Sióstr ma od 10 sierpnia 
jeszcze pokoje wolne.

zdwp 76 567

/ Młyn
10 tonowy położony w samem 
mieście na sprzedaż. Oferty do 
Kurjera Poznańskiego zdw 76 340

Zakład
fryzjerski damsko-meski na pro­
wincji przy najgłówniejszej ulicy 
z powodu objęcia innego przed­
siębiorstwa zaraz korzystnie do 
oddania. Adres- Kurjer 

zdw 76 338

Radość
życia, majątek i szczęście osdag- 
nie każdy żeniąc sie lub 
dzac zamaż za pośredni twem 
najsolidniejsezgo biura M MM- 
tiaka, Stanisławów Sfowack ety 
20 podając dane osobiste • wy­
magania Wysyłamy trs’®?® 
powiednich ofert do wyboru 
porto załączyć 1.50 z’ znaczkami-

zdp 73 92a

'27 SZUKA PRAC?

Ogłoszenia do 30 słów dla 
kujących posady obliczamy po jednej trzeciej c

drobnych

Panienka
zdrowa, silna. poszukuje ® 
posady z kaucja od lo, «•_ tualnie do dzieci z szyciem. Ofer­
ty Kurjer zdp 76 689

rirrlncuońio na strome 8-łamowej 30 gr. na stronie 4-łamowej A^riejylOSZema redakcyjnego 75 gr. na stronie czwartej 120 gr,, na stronie “rug
.... .... '-ni—................ 150 gr. przed wiadomościami potocznemi 240 gr od 1-łamowego mii.ro-
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia ao z 
nia porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagłych wypadkach do godz 22 u str z.- 
wydania wieczornego do godz. 10, w dni przedświpt. do godz. 9 przedpołudn. Drobne og ^ 
nia: słowo napisowe (tłuste) 30 gr.. każde dalsze słowo 20 gr. Za różnice między 
a wysokością ogłoszenia, powstaie wskutek matrycowania, wydawnictwo me °°p ' . ,

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjal poświęcony danej uroczys o
1 lit« :  D K fi Poznań nr. 200 149 -
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